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Cena Prenum eraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa J* 62.
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DOBROCZypOSe.
Ze zgrozą się czyta opisy strasznego wy­

zysku i nieludzkiego traktowania dzieci, 
pracujących w fabrykach angielskich w 
pierwszej połowie XIX wieku. Biedne 7— 
8-letnie a często i pięcioletnie maleństwa 
pracowały po kilkanaście godzin na dobę, 
pracowały w zaduchu, ciasnocie, skwarze i 
pyle, by po zupełnym wyczerpaniu sił d o ­
stać  m arną strawę i przespać się na ku ­
pie łachmanów.

Dziś dzięki akcji robotniczych organizacji 
te straszne objawy kapitalizmu prawie 
znikły i pozostały po nich tylko wieczne 
pomniki hańby ó w c z e s n e g o  społe­
czeństwa w licznych dziełach traktujących 
o położeniu robotników w XIX wieku.

Dziś pod uciskiem robotników wszystkie 
państwa zmuszone zostały do wydania praw 
ochronnych pracy, w pierwszym rzędzie 
zabezpieczających dieci od wyzysku i to r­
turowania. W Anglji dzieci nie przyjmo­
wane są do fabryk przed skończeniem 12 
lat, we Francji i Niemczech najmłodszy 
wiek jest oznaczony na. 13, w Austrji i 
Szwalcarji na 14 i t. d. P rócz ^zasadni­
czego motywu szkodliwości pracy d la -m ło­
dego, kształtującego się organizmu, co nie­
jednokrotnie zostało stwierdzone przez le­
karzy i badaczy życia robotniczego, pra­
wodawca kierował się tu  zasadą, że wiek 
dziecinny przeznaczony jest na naukę. Ś la­
dy tego stanowiska odnajdujemy w prawie 
francuskim, które ogólne minimum wieku— 
13 lat obniża o rok dla posiadających już 
„certificat d ’etudes primaires*, z w arun­
kiem przepstawienia świadectwa o zdrowiu; 
w Anglji dzieci od lat 12 do 1 1 mogą być 
zatrudnione w fabryce tylko przez połowę 
dnia roboczego, by druga pozostała im na 
dokompletowanie swego wykształcenia. N a­
wet w Rosji przed wstąpieniem do fabry­
ki trzeba skończyć szkołę początkową.

Te wszystkie przepisy, jakkolwiek wpro­
wadzają znaczne ulepszenia w porównaniu 
z barbarzyńskimi stosunkami z przed kil­
kudziesięciu lat, nie są jednak wystarcza­
jące, to też demokracja wszystkich krajów, 
a zwłaszcza dem okracja robotnicza dom a­
ga się dalszego w tym kierunku postępu.

Nie takiego są zdania dobroczynne pa­
nie z Lublina. Kto czytuje uważnie miej­
scowe pisma, ten musiał zauważyć odez­
wę opiekunek „Szwalni Lubelskiej“, znajdu­
jącej się w Domu Zarobkowym w gmachu 
po-Dominikańskim.

„W zakres programu szwalni, czytamy 
tam, wchodzi szycie w ręku, łatanie, cero­
wanie, roboty szydełkowe, siatkowe, kan­
wowe, guziki niciane, białe i kolorowe, szy­
cie na maszynie, nau<a kroju i t. d . “.

Program  widzimy obszerny i różnorod­
ny i tylko wdzięczność byśmy czuć mogli 
dla pań opiekunek za ich starania, gdyby 
nie małe, a właściwie duże i to bardzo d u ­
że „ale“ . Bo oto o 2 wiersze niżej znaj­
dujemy: „Przyjm uje się dziewczęta od oś­
miu lat, zapisując je na 6, 5 lub 4 lata". 
Więc podług pań opiekunek „dziew częta“ 
ośmioletnie są  już dostatecznie rozwinięte 
fizycznie i umysłowo, by mogły pracować 
w „Szw aln i“; więc nie uczyć się, nie b a ­
wić się, a ślęczyć po całych dniach z igłą 
w ręku, nachylona nad robotą  szydełkową, 
siatkową lub kanwową m a ośmioletnia 
dziewczynka.

O, zaprawdę, panie opiekunki zbyt 
wcześnie chcą zaprawiać dzieci do pracy. 
Ale mam nadzieję, że nie względem wszyst­
kich dzieci są one tak wymagające. P ew ­
nie ich ośmioletnie córeczki nie wiedzą, co 
to jest igła lub szydełko, pewnie naw et bo­
ją się dać im do ręki te  ostre narzędzia, 
by sobie czegoś złego nie zrobiły. Tak, 
ale to dla swoich, dla „panienek“, ale 
„dziewczęta", o, te  lepiej, że posiedzą w 
szwalni, niż mają po ulicy się włóczyć, 
narażać na zgubne wpływy. Zresztą une  
stworzone do tego! niech od maleńkiego 
przyzwyczajają się do pracy.

Tak. tak, słusznie, panie filantropki. 
Zresztą  c z y m . dłużej dziewczynka pobędzie 
w szwalni, tym więcej skorzysta, bo „o- 
prócz szycia i wszelkich ręcznych robót, 
każda z dziewcząt musi praktykować w 
kuchni, pralni i przy porządkach dom o­
wych*.

Więc jedyny sposób odsunąć je od zgub­
nych wpływów świata, „dlatego też przyj­
mować zam ierzamy dziewczęta na s ta łe“; 
a jak one nauczą się wszystkich niezbęd­
nych dla dobrej służącej rzeczy, p rak tyku­
jąc od ośmiu lat w kuchni, pralni i przy 
porządkach dziennych! A terlkz taki brak 
sułg! Zgoda .Szanowne Panie, być może, 
że wychowanie wykwalifikowanych słu­
żących jest dla wielu rzeczą bardzo waż­
ną, ale m am  pewne wątpliwości, czy wy­
goda szanownych pań ma tak wielkie zna­
czenie dla społeczeństwa, że aż do popar­
cia ogółu dla jej osiągnięcia należy się od­
woływać.

Ale na tym  nie kończy się dbałość Sza­
nownych opiekunek o „przygotowanie dziew­
cząt do pracy i uczciwego zarobkow ania“; 
chodzi nie tylko o zwerbowanie „dziew­
czą t“ , ale i o ich zatrzymanie. „Przez c a ­
ły czas pobytu w szwalni pieniądze, jakie 
uczenica zarobi, składane będą na jej ksią­
żeczkę w Kasie Przemysłowców, a po 
upływie oznaczonego terminu zostaną jej 
wypłacone. Jeżeli zakład opuszcza przed 
oznaczonym term inem pieniędzy nie dos ta­
j e “ . W jakim celu zastosowano tę zasa­
dę?' ' Czyż by S'ż. opiekunkom chodziło

nie tylko o wykształcenie służących, ale 
też i o to, by „dziew częta“ odrabiały za 
swoją naukę. Gdy dziecko oddaje się do 
terminu do majstra, oznacza się zwykle 
przeciąg nauki, ale prawodawstwo wtedy 
przewiduje pewne wypadki, które pozw ala­
ją rozwiązać kontrakt. A przecież „zakład 
dobroczynny“ powinien być trochę na in­
nych zasadach  oparty, niż przeciętny w arsz­
ta t  rzemieślniczy, wyzyskujący pracę, term i­
natorów. Ale dobroczynnym opiekunom 
nic do tego! „Jeżeli dziewczę opuszcza 
zakład przed oznaczonym terminem pienię­
dzy nie dosta je“ , wyrokują one. Nic im 
do tego, że dziecko lub jego rodzice m o­
gą być niezadowolone z pobytu w „dobro­
czynnym zakładzie“, nic im, że okoliczności 
mogą je zmusić do porzucenia zakładu, 
musisz zostać 6, 5 lub 4 lata wedle zo­
bowiązania, lub tracisz prawo do zarobio­
nych pieniędzy. Piękne zasady! Dziecko 
okazuje się sprzedanym na 6, 5 lub 4 la­
ta  szanownym paniom opiekunkom. Cie­
kawe tylko, jak one będą konfiskowały pie­
niądze złożone w Kasie Przem ysłow ców  na 
imię uczenicy. Zawsze to będzie przed­
stawiało pewne trudności.

G. Żyński.

Michał Japoł ł .

J)!a jasnej
D la  ciebie słońce, co p a lisz  me sorce, 
spalam  me m yśli dalekie  
tecze-nadzieje, jakby iskierkę, 
którą zw iew ają zefiry  lekkie.

W o k ó ł sie ciebie p iętrzą  u łu d  dziw y, 
tworząc m i św ia t harm onji błękitu... 
gubię wzrok, ja k k y  w blaskach świtu: 
w iasnym  dniu duszy! ach ja m  tak szczę-

o sław ie gędze, ja  czarodziei m łody, [ś liw y!  
by cie m yślam i wieńczyć zapalnym i, 
by cie prow adzić na weselne g ody!

i poić duszą runam i sennym i...
jam  twój skald , tw ó j rycerz płom ienny,
tyś z bajek wschodu obraz m ój senny...

Kraków, 1 9 0 6  r.

o o m « m m
P olacy  razem  z R u sin a m i sta n o w ią  w P a ran ie  

trzecią  c z ę ś ć  całej ludności, mogliby w ię c  przy  
cz terop rzym iotn ikow ym  sy s te m ie  w yborczym  w y ­
w ierać  bardzo p ow ażn y  w pływ  na  politykę te g o  
kraju. N a p ra w d ę  za ś  n ie  w yw ierają  w p ływ u  pra­
w ie  ża d n eg o  i w ogrom nej w ięk szośc i  pom im o  
p rzysługujących  im praw, praw ie  w cale  n ie  biorą  
czy n n eg o  udziału w życiu politycznym .

P r z y c z y n ą  ta k iego  stanu rzeczy  jest p rzed e-  
w szystk im  n ad zw yczaj niski poz iom  u św iad o m ien ia  
po li ty czn ego  w ięk szo śc i  ko lon istów  polskich; w sz a k
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oni w szyscy  to byli parobcy  i fornale dworscy, k tó ­
r y m  nigdy nie marzyło  się naw e t  o b ran iu  udzia 
łu w życiu politycznym, którzy o życiu tym nie 
mjeli i nie m a ją  na jm nie jszego  pojęcia. P rzy tym  
w iększość ich to ana lfabeci,  a w Brazyljl ana lfa­
beci nie m a ją  p raw a  głosu.

Z ar tyku łów  o polityce brazylijskiej w iem y już, 
jakie są  ogólne w arunki politycznego dz ia łan ia  w 
Brazylji, w iem y, że o udział w rzą d ach  nie b a r ­
dzo dobijać s ię '  warto, bo w ładza w ykonaw cza jest 
nadzw yczaj s ła b a  i wiele uchw ał kongresow ych 
wcale nie wchodzi w życie. W każdym  jednak  
razie Polacy  gdyby umieli i chcieli dzia łać  poli­
tycznie , niewątpliw ie znakom icie mogliby poprawić 
w arunki sw ego bytu  w P a ra n ie .  ^

Z jednoczyć  się polakom paransk im  byłoby tym 
ła tw iej  że praw ie  wszyscy oni m ają  te  sam e in­
te re sy  ek o nom iczne— praw ie  wszyscy są  T un ikam i 
kolonistam i. Je s t  w ięc ekonom iczna  pods taw a  o- 
gó lnego  d z ia łan ia  politycznego, k tó rą  za  najsiln iej­
sza’ u znać  należy.

Öd dz ia łan ia  politycznego pow strzym uje  polakow 
z jednej s trony n ieuśw iadom ien ie  a  z drugiej k s ię ­
ża, k tó rzy  nadzw yczaj  gorliwie zaw sze  pracowali 
i p racu ją  n ad  tym, aby polacy parańscy  nie stali 
s ię  n igdy czu jącym i sw ą  godność i moc sw ą z n a ­
jącym i obyw ate lam i,  jeno aby jaknajd łuże j pozo­
stali pokornym i ow cam i w s trzygących  kościelnych 
rękach .  Księża bardzo  s ta ra n n ie  i um ie ję tn ie  o d ­
c iąg a ją  kolonistę polskiego od b ran ia  udziału w 
polityce; t łom acza  mu, że rząd  brazylijski jes t  b e z ­
bożnym  rządem  m asonów; w m aw ia ją  kolonistom, 
że  nie p rzysługują  im p raw a  wyborcze; ca łk iem  w 
myśl nauki Chrystusow ej naucza ją  pogardy  dla 
sp raw  tego św ia ta ,  uczą pokory, poddan ia  się, s łu ­
chan ia ,  a nie s ię g an ia  po władzę itd. itd.

Do n ie d aw n a  jeszcze tym des trukcyjnym , p rze -  
ciwżyciowym wysiłkom nie p rzec iw staw iła  się ż a d ­
na  robota  u św iadam ia jąca ,  ożywiająca; w P a ra n ie  
p raw ie  nikt nie s ta ra ł  się  o tworzyć oczu koloniście, 
nikt nie pouczał go o p rzysługujących  mu p ra ­
w ach; lub też  wysiłki tak ie  były bardzo  s łabe  i 
w yproszone. D opiero  od czasu za łożen ia  w roku 
1904-ym  pracy р. K. W archa łow sk iego  „P o la k a  w 
B razy lj i“ m ożna  było zacz ąć  coś robić w tym k ie ­
r u n k u /  „P o la k "  cop raw da nie zaw sze  odpow iada 
sw em u zadan iu ,  nie zaw sze  na jp ros tszą  d rogą do 
celu dąży,  ale bądź co bądź zdzia łał n iezm iern ie  
dużo; on p ierw szy  zaczął w P a r a n ie  mówić o 
p rzysługu jących  polakom praw ach  politycznych, on 
p ie rw szy  do czynnego  udziału  w polityce z a c h ę ­
c a ć  zaczą ł  i cele, a  drogi dzia łan ia  politycznego 
w yjaśn iać .

K ongres  parańsk i sk łada  się z 30  depu tow anych : 
p rzy  proporc jonalnym  sys tem ie  w yborczym  i wo­
b ec  tego , że polacy s tanow ią  trzec ią  część  ludno­
ści,  pow inni oni m ieć  w kongres ie  10-iu swoich 
przedstaw ic ie li .  D o tychczas  zaś n ie m a  żadnego  i 
zupe łn ie  n ie zanosi  się na to, a b y  m ógł być.

Do os ta tn ich  czasów  nie było i n ie m a  w P a r a ­
nie n ikogo, kto posiada łby  w arunki do w ysun ięc ia  
s i ę  n a  czoło jak ie jś  skupionej akcji politycznej,
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m ającej  na  celu obronę in te resów  polskich. M a­
rzył o tym i prabo vał tego co p ra w d a  n ie jeden , 
lecz nikomu nie powiodło się, a właściwie nikt z 
tych p róbujących  do większej roli politycznej nie 
nad a w a ł  się. W ciągu kilku os ta tn ich  lat zaw zię ta  
walka o wpływy toczy ła  się m iędzy dw om a w ła ­
ścicielami pism polskich, p. L eonem  Bieleckim  i p. 
K aźm ierzem  W archałow sk im , ale do tychczas pozy­
tywnych rezu lta tów  walka ta  nie w ydała .  S półza-  
wodnicy ci, L ą c  za w zorem  polityków brazy li j­
skich, nie w ys taw ia ją  żadnych  program ów , ż a d ­
nych konkre tnych  hase ł ,  nie obiecując  zw olenni­
kom swoim nic prócz osobis tej protekcji  i pomocy 
w in te re sa ch  przez pos iadane  w rządzie  wpływy. 
Par t j l  n iem a żaden  z nich. Różnice między nimi 
tym się zaznacza ją ,  że p. Bielecki op iera  się na  
ks iężach , a p. W archo łow sk i chciał opierać się na  
ks iężach , lecz przeszkodzili mu w tym ludzie, k tó ­
rych miał n ieszczęście  z a an g a żo w ać  do wspólnej 
p racy  społecznej,  i sam i k s ięża  parańscy ,  n ie ta k ­
townie n iem ądrzy  i nie um ie jący  skorzystać  z u- 
sług tego, który sam  im się narzuca ł  i służyć był 
gotów. O s ta teczn ie  p. W archałow sk i poszukał o- 
parc ia  w sferach  rządowych.

W szystko  to je d n ak  są  raczej p ryw a tne  in te resy  
tych panów, niż dzia łan ie  polityczne, gdyż oprócz 
w ydaw an ia  pism panow ie ci niczym innym w pły­
wów swych nie zaznacza ją .

P a r a n a  podzielona je s t  n a  m unicypja ,  coś niby 
powiaty, które pos iada ją  także  sze roką  au tonom ję .  
Otóż w os ta tn ich  czasach  polacy zwrócili sw ą u- 
w agę  na  rady  m unicypalne i m unicypalnych  u- 
rzędników i dość energ iczn ie  wzięli się do o b sa ­
dzan ia  sw ym i ludźmi tych s tanow isk .  Kilka m ie ­
sięcy tem u podczas wyborów m unicypalnych p o ­
lacy dość licznie przystąpili do w yborów i w n ie ­
których  m unicypjach, po kilku polaków do kam ery  
powprowadzali.  J e s t  to bardzo  w ażny krok n a ­
przód, gdvż do tychczas  k am ery  m unicypalne o b ­
sadzone  były n iem al wyłącznie  przez brazyljanów, 
k tórzy nie b ęd ą c  ro ln ikami, jak  polacy, nie u 
względniali wcale in te resów  polskich (w P a r a n ie  
to znaczy  in te resów  kolonisty) i n ie raz  prowadzili 
w municypjach politykę wprost ru jnu jącą  koloni­
stę , lub czyn iącą  zeń  w yrobnika p racu jącego  na 
rzecz brazyljan, t. j. kupców i urzędników. Polacy, 
w chodząc  do k a m e r  m unicypalnych ,  k ładą  kres  t e ­
mu s tanow i rzeczy, a p rzy tym  polityka m unicypalna 
je s t  dobrym te re n e m  do w yrobienia  się w akcji 
politycznej na s z e rszą  skalę, k tó rą  k iedyś p ro w a­
dzić będz ie  można.

Jan Hempel.

Z Belgji.

G em b lo u x .
F e r m a  m a rozległości na  n a s z e  koło 6 włók. 

I to je s t  typem  tu te jsze j  w iększe j w łasności.  Po 
za  n ią  s to ją  p rzew ażn ie  z jednej  s trony  m aleńkie

jakby  ogrodowe gospodars tw a ,  a  z drugie]', tb co 
bym  n a z w a ł  m a g n ac k ie  s iedziby, k tóre  obow iązko­
wo m a ją  w spaniałe  Chateanx— parki,  oranżerje ,  
w łasn e  polowania. Nie p rze szk a d za  tam to w szys t­
ko, aby  z iem ia ,  łąki, lasy, wody były św ie tn ie  z a ­
gospodarow ane ,  eksp loa tow ane .  P rzyczym , taki 
w span ia ły  pałac, b. częs to  za jm u je  na jzw ycza jn ie j­
szy p rzedsięb iorca ,  czynny  kupiec, częs to  a d w o ­
kat ,  notarjusz .

Coś podobnego  sp o ty k a m y  i na  drugim  b ie g u ­
nie. Owe m orgow e, pół, n a w e t  ćw ierć  m orgow e 
gospodars tw a ,  zwykle przy linji kolei, szosie , to 
właściw ie osady  robotników' z sąsiednich  fabryk,
zak ładów , gdzie gospodaru ją ,  raczej k rzą ta ją  się
kob ie ty ,  dzieci.  W łaśc ic ie le  zaś z jaw ia ją  się w ie ­
czorem  w domu dopiero, po powrocie z fabryk. 
T e m u  zaś  sp rzy ja ją  b a jec zn ie  udogodn ione  ko m u ­
nikac je ,  zw łaszcza Kolejowe. W prow adzone  od p a ­
ru la t  w całej Belgji spec ja lne  robo tn icze  pociągi 
a  zw łaszcza,  wprost n iedow iary  n iska  dla nich t a -  
T ^ a — tygodniowa, m ies ięczna ,  oto s e k re t  że tysią-  
c e , gdzie tam setki tysięcy robotników m ieszka  
dziś po w siach  z rodzinam i. I daw niej spotykało  
się to w Belgji , ale w tedy  taki robotn ik  zjawiał
się  do dom u— n a wieś tylko w niedzie lę ,  nab ie ra ł
za p a s  ch leba  i w ala ł  się ca ły  tydzień  po miejskich  
n o rac h  noclegow ych i szy n k ach .  Dziś wsp. k o ­
m unikac ja ,  do k tórej dołączył się i rower,  bo ten 
w obec idealnych szos w szędzie m a duże i w r o ­
botniczej sferze zas to so w a n ie ,  zm ien i ły  postać  
rzeczy.

To też jednym  z ch a rak te ry s tycznych  widoków, 
podróżując  po Belgji, to owe tłumy, tłum y ro b o t­
ników fabrycznych , k tó re  m iędzy 7 — 8 w ieczo rem  
w ype łn ia ją  s tac je  kolei w tak ie j  Brukselli,  C h a r-  
leroi i innych ce n trac h  p rzem ysłow o fabrycznych , 
dążą ,  gw arząc  wesoło o now inach dnia, do do/ 
m ów  na wieś. I to je s t  n ieocen ionym  n a b y tk ie m  
kultura lnym . Z jednej  s trony, żona robotn ika ,  pod- 
r a s ta ją c a  córka p o m a g a ją  p rac ą  n a  u trzym an ie  ro ­
dziny, ale p racu ją  na  m ie jscu  —  sklepik, pra ln ia ,  
w arsz tac ik ,  ogród.. .— nie w fabryce ,  a z drugiej 
oh znużony m ono tonną  ca łodz ienną  p racą ,  z n a j­
duje tam  u s iebie oprócz lepszych hyg jen icznych  
niż w m ieśc ie  w arunków , rozm aitość  w rażeń .  Z aś  
wolny czas  i on pośw ięca  n a  do łożen ie  ręki do 
ogólnej p racy domowej, np. w ogrodzie . A do d a j­
my, że dzieci m ają  szkołę w szędzie  tuż, doktór, 
u rząd , sklep, pocz ta n a  zaw ołan ie ,  jak  również 
k a w ia rn ia  i w iększe m ie jsce  ze b rań ,  zabaw . Znów, 
przyw ożony z m ias ta ,  zak ład u  zarobiony  grosz, 
zo s ta jąc  na miejscu po tęgu je  rozwój i dobrobyt 
tych  wsi, m ias teczek .

Je s t  to p rzedziw ne ro zw ią zan ie  zawiłej kwestji 
lokalizacji wielkich m as  robotn iczych .

*
*  *

W ra c a m  do n asze j  fermy.
G ospodars tw o  zm o n to w an e  jak  angielsk i chrono-  

m etr .  P lany  rotacji. T ab l ice  żyw ien ia  Inw enta rza ,  
proporcji nawozów sz tucznych ,  książki ra c h u n k o ­
we, re je s tra ,  wszystko  to w... luksusowym  porządku , 
rzu c a ją  się w oczy i na  zaw ołan ie .

2 .

Z dominikańskiej górki.
( L u ź n e  k a r t k i ) .

Rehabilitacja p. radcy.
„ W strzym ajcie mnie, bo się rzucę!' Na  

szczęście woda była p łytka, nikt w ięc nie po­
trzebował w strzym yw ać zrozpaczonego ojca i ch ło­
pcy „przyżeglow ali“ szczęśliw ie , do brzegu,

Z nich Ździś zdradzał snadż ju ż  w tedy po- 
chep do „żeg larstw a" , gdyż dorósłszy do la t  
m łodzieńczych, wypłynął na szerszą arenę, jako  
dyrektor sław nej orkiestry w Jassach.

— „W strzym ajcie mnie, bo się rzucę". W strzy­
m ajcie ranie, bo zacznę pisać... i już miałem  
odłożyć pióro, gdy mi się zdało, że sły szę  z 
kąta głos:

—  „W ychodź!“ ...
1 znów sylw etka Bim bosza staje mi, jak ży ­

wa, przed oczym a. W ięc jeszcze parę słów  o 
nim.

S k ib ow sk i, czy jak tam chcecie, Bim bosz, był 
te  ru tyn ow ały  nauczyciel języka łacińskiego. 
Każdy z jeg o  uczni m usiał umieć zadaną lekcję, 1 
je ż e li  zaś który w  domu nie nauczył się je j , 
Bimbosz napewno w yrw ał g e . miał bowiem ory­

ginalny a niezawodny sposób poznawania, kto z 
nas nie był przygotowanym . Staw ał na brze­
g u  katedry i zapuszczał swój bystry wzrok w 
nczni po kolei, od pierwszej ław y do osta tn ie j. 

i Jak tylko spostrzegł w twarzy ucznia pewien  
I przestrach, wahanie się . spuszczanie oczu. lub 
1 t. p. oznaki* z powodu nieumianej lekcji, naty-  
: chm iast, w skazując palcem w jeg o  stronę, w o- 
! ła ł  donośnym głosem : „W ychodź!" poczem pi- 
; kowal ucznia z zadanej lekcji dotąd, aż go jej 
! nauczył przynajmniej na zwykłą trójkę.

I znow słyszę  jakoby g łos Bimbosza:
—  „W ych od ź!" ...
W ychodzę więc przed wasze oblicza czy te ln i­

cy, cały drżący. W yście moim Bimboszem. Jak  
niegdyś n iezasłużyw szy od niego trójki, czekam  
w aszego pobłażania...

*  *
*

Z atym , w zorując się na dziełach znakomi­
tych  naszych pamiętnikarzy, rozpoczynam od 
siebie.

Urodziłem  się ...
Gdyby mi na to wrodzona skrom ność pozwa­

la ła , rzekłbym: urodziłem się poetą.
Chociaż jeden  z naszych pierwszorzędnych  

w ieszczów  nosi moje redew e nazw iska, 
trudnoby mi było n iestety , z N ie s ieck ia  i Pa­

prockim nawet w ręku, lub przy pomocy znako­
mitych studjów heraldycznych znanego mono- 
grafisty naszego m iasta,tc. -  k. porucznika wojsk  
austrjackich, i innych heraldyków  ostatniej do­
by, dowieść wspólnego z nim pochodzenia. J a ­
kaś jednak cząstka krwi dziedzicznej poety p ły ­
nąć we mnie musi, bo nietylko ja  sam , lecz 
omal, że nie wszyscy moi wstępni przechodzili 
espę rymotwórczą.

—  „Panie, ja  miałem stry ja" , powtarza nie­
ustannie aktor w jakiejś farsie, którą przed 
w ielu  laty  widziałem  na scenie w Lublinie; 
powtarza, nie mogąc n igdy przyjść do słow a, 
gdyż mu przerywają. Papier cierpliw szy, więc 
wara opowiem. M iałem stry ja ... Lecz przede- 
w szystkim  parę słów  w stępu.

B y ły  to czasy, kiedy Rozbicki, pnąc się na 
Parnas, sprzedawał zgromadzonej na łęczyńskim  
jarmarku szlachcie sw oje arcydzieła, z których 
urywki w rodzaju:

„I tu  skała i tu skała  
D rała, d ra la* ...
P rzeszły  do potomności, robiąc na niej. (nie 

na potomności, lecz na szlachcie) n iezłe inte­
resu; czasy, kiedy Kstrajcher sypał swojo w ier­
szyki, jak z rękawa.

D. с n
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M niejsza znów o ilość, jakość  uprawy, zbiorów, 
ale p a rę  słów o tym co, koniec  końców, najlepiej 
w gospodars tw ie  rolnym, a z re sz tą  i w szędzie w 
in te res ie  robi, o p ien iężnych  rezu lta tach ;  bo jak 
słusznie i p an  ferm er  zauw ażył „gospodars tw o  is t­
n ieje n a  św iecie  po to, a b y  daw ało  dochód*. Nie 
w ypada ło  mi w ręcz egzam inow ać ,  więc zachodzę  
z mańki.

—  Co też  pan  ceni sw oją p iękną  ferm ę? bo 
wiem, że to py tan ie  je s t  zwykle sym patycznym  
dla właścicieli m a ją tków . W s z a k  w ziemi mieści 
s ię  zaw sze  „dobry  grosz* p racy , osoby tam tego .

  Cóż, n iedaw no  ofiarowano mi 380 ,000  fr.
Odrzuciłem. Mam córkę w sąs iedz tw ie  i bardzo 
dogodna kom unikac ja  z cukrow nią .

Obliczam na p rędce  i w ypada  to tak  dobrze 
jak  24  tys. rub . za  włókę.

1 okazało się z dalszej i zupełnie ścisłej rozmo­
wy, że cena ta zupełnie, w stosunku do 4 %  do­
chodu z kapitału (a ten tu jest już dobrym) jest 
niewygórowaną i to po zaspokojeniu amortyzacji 
budynków, narzędzi, wynagrodzenia za pracę w ła­
ściciela i t. p.

W ięc py tan ie .  S k ą d  ten ,  w pros t olbrzymi, do­
chód, bo z iem ia  choć dobra na  ogół, ale nie zło­
todajna,  a  w ga tunku  może u s tępu je  glinkom lu­
belskim. C eny  produktów rolnych zupełn ie  ś r e d ­
nie, a  kosz ta  eksploatacji  duże ,  p rzecież  zw ycza j­
ny parobek  pob ie ra  rubla dziennie  (od 2 l/2 do 3 T/2 
fr.— bo rocznej służby p raw ie  nie zna. R e sz ta  w 
tym  stosunku. P a r a  dobrych roboczych koni ko­
sz tu je  1500 fr. P odatk i ,  c iężary  kom una lne  dużo 
Wyższe niż nasze.

W ięc c h y b a  ogrom ich pracy  w ydobyw a tam  z 
ziemi te  rezultaty?

I to nie; bo bezw arunkow o robotnik wiejski, 
p racu je  tu krucej i z m nie jszym  wysiłkiem, a o 
„pocie czoła" bodaj n iem a  m owy. Ba! koń, i ten 
tu  dużo mniej robi jak  nasz, bo gdy belgijski p r a ­
cuje p rzecię tn ie  9 godzin i to w doskonałych w a ­
ru n k ac h — uprząż,  u trzym anie ,  to polski— w n a jg o r ­
szych, 14 godzin na  dzień i ja k  życie s tw ie rdza  
„zdycha  w uprzęży* .

Odpow iedź na  tam to  p y tan ie  jedno: T e  wielkie 
rezu lta ty  ś rednie j ziemi i u m ia rkow ane j  pracy, to 
rezu lta t  kultury kraju.

Tu u pods taw  pracy, m a m y  m ożność z p r z e ­
dziwną dokładnością  zobaczyć i sprawdzić, jak  to 
cywilizacja  o s iąga  swój na jg łów nie jszy  cel: Z d o ­
bycie najw yższych  rezu lta tów  p rzy  zastosowaniu  
najm niejszeу ilości w ysiłku .

P a r ę  p rzykładów  w n as tęp n y m  liście.
Ktoś ze w si .

SPRAYU ,)0R\RA.
(W rażenia z sali sądowej.)

S e n sa c y jn a  so ra w a  Jonina ,  po l icm a js tra  pab ja-  
n ickiego, o ska rżonego  z § 1454 u s taw y  karne j  ( z a ­
bójstwo z p rem e d y tac ją ) .

S p ra w a  sen sac y jn a  nietylko ze  względu n a  u rząd  
oskarżonego , lecz p rzedew szys tk im  ze względu 
n a  osobę jego  obrońcy— je s t  n im  rozgłośny Buła- 
cel, jeden  z filarów Z w iązku  N arodu  Rosyjskiego, 
przyjacie l s ła w n eg o  d - ra  D ubrow ina .  Oczywiście 
rzecz ja sn a ,  iż Bułacei p rzybył z misją, że tak  
powiem, ideową, aby  bronić w spółw yznaw cę swych 
zasad .

P rz e ś l ic z n a  sa la  w pa łac u  K ras ińsk ich  obecnie 
drugi wydzia ł Izby S ą d o w e j— zapełn iona publiczno­
śc ią  (g łów nie ze sfer bliskich oskarżonem u);  przed 
k ra tk a m i s iedzi ca ły  sz e reg  adw oka tów , którzy 
przyszli, aby  c iekaw ej rozp raw ie  się przysłuchać. 
P rz y  osobnych s to łach s ied zą  sp raw ozdaw cy  pism 
m ie jscow ych i rosyjskich („ R u s sk o je  Słowo*).

O skarżony  za jm u je  m ie jsce  n ie  na  ławie o s k a r ­
żonych (gdzie  s iedzą  dwaj jego współwinni: s t r a ż ­
nicy Kuc i Kościuszko) lecz na  osobnym krześle  
obok sw ego  cbrońcy. Dwie to n a d e r  c iekaw e  fi- 
z jonomje: oskarżony  Jonin, typ opasłego, jedynie  
życiem zw ierzęcym  żyjącego  osobnika ,  typow e „ b e ­
te  hum aine* ; obok n iego szczupły , e leganck i,  zw in­
ny „związkowiec* w adw okack im  fraku, b iałym 
kraw ac ie  i żółtych bu ta ch  z g łow ą p raw ie  ogolo­
ną, bez  za ros tu  o typie kałm ucko-w otjack im .

Ze strony ojca ofiary występuje z akcją cywil­
ną adwokat przysięgły, W acław  Makowski, znany  
poeta i krytyk, człowiek głębokiej wiedzy i św ie t ­
ny mówca. Z urzędu oskarża prokurator Kozicyn, 
człowiek cichy, spokojny, nleledwie flegmatyczny,  
umiejący jednak (jak się później okazało) wspa­
niale I n iezwykle logicznie analizować całokształt 
przestępstwa.

P o  11 ej wchodzi sąd, trzej siwowłosi starcy 
pod przewodnictwem LHjanina, śledztwo sądowe  
rozpoczęto.

К U R  J E R  _________

I oto przed oczym a naszym i c iąg n ę ła  się z m a-  j 
łymi p rzerw am i do 5-ej rano  sp raw a  Jonina,  sp ra-  i 
wa, której bieg był zabójczym dla oskarżonego .

Akt o ska rżen ia  za rzuca ł Joninowi, że dnia 7 li­
s to p a d a  roku zesz łego  zabił  przy współudziale  
dwuch oddanych  sobie strażników, Kuca i Kościu­
szki, n ie jak iego  N arcyza  Gryzła, po sąd zan eg o  o u- . 
dział w n a p a d ac h  bandyckich.

Jonin za rów no  w rapor tach ,  ja k ie  sk łada ł  swej 
w ładzy, jak  również w obszernych  swych zezna -  | 
n iach  w obliczu sądu, dowodził, iż spełnił jedynie  
obow iązek  służbowy, s t rze la jąc  do a re sz ta n ta ,  k tó ­
ry chcia ł uciekać.

I w szystko byłoby bardzo  pięknie, gdyby Jonin 
m ógł choć jednym  zeznan iem  św iadków  poprzeć 
fakt ucieczki,  za rów no  eksp e r ty za ,  k tó ra  k o n s ta to ­
wała ,  że rany  były z a d a n e  z przodu z nieznacznej 
odległości, jak  i św iadkow ie  s tanow czo  zeznaniu  
Jon ina  zaprzeczyli .

Szczególniej o sk a rż a ją ce  były zezn a n ia  konw o­
ju jącego  po licm ajstra  żołnierza S iro tk ina: mały, ;
krępy, w ypros tow any  „wo front" ,  wielkoruski chłop, i 
S iro tk in  nie w daw ał się w długie gaw ędy ,  odpo- \ 
w iada ł n a  py tan ia ,  odpow iadał prosto , po żołnier-  ! 
sku „toczno  t a k " ,  „n ikak  niet* , albo „nie śm ie ju  ! 
z n a t “— operu jąc  je d n ak  tymi t rze m a  zwrotam i j 
p rzeds taw ił  sądowi jasno, że Jonin zabił Gryzła i- > 
dącego , nie zaś uc iek a jąc eg o ,  jak  s tw ierdz ił  os- ! 
karżony .

Rów nież s tanow czo  fakt ucieczki negow ał na-  ; 
czelnik s traży  ziem skiej powiatu Ł ask iego ,  porucz-  . 
n ik  Mieczkow.

Ojciec zab itego  Gryzła, sześćdziesięcio le tn i s t a ­
rzec,  daw ny wojskowy, zezna ł ,  iż Jonin na oarę 
dni przed zabó js tw em  syna  mówił mu: „on mnie 
chcia ł zabić, a le ja  go wprzód sp rzą tnę* .

Inne zezn a n ia  potw ierdziły  tylko fakty za w ar te  
w akcie oskarżen ia .

O brońca Bułacei n iezm iern ie  długim in d a g o ­
w an iem  w szystkich  św iadków i z a d aw a n iem  im 
krzyżowych pytań  nic nie mógł p o radz ić— było j a ­
snym, że sp raw a  Jonina źle stoi.

Nie brakło  i epizodów hum orystycznych : gdy
m ia ł  zeznaw ać  nacze la ik  pow iatu  Ł ask iego ,  Ebie-  
łow, m ah o m etan in ,  Bułacei żądał ,  by p rzysięgał 
w tu rban ie  n a  głowie, dow odząc,  iż inaczej p rzy­
s ię g a  będzie n iew ażna .

S ą d  je d n ak  przychylił się do zd a n ia  mułły, do­
w odzącego ,  że je s t  to zupełn ie  z b y tec zn a  fo rm al­
ność.

P o  ukończeniu  ś ledz tw a sądow ego ,  zab ra ł  głos 
; p roku ra to r  Kozicyn i w długiej p rzeszło  godzinnej 
i  m owie zanalizow ał szczegół o c a ło k sz ta ł tp rz e s tę p -  
j s tw a, ż ą d a jąc  dla oskarżonych  surow ej kary.

Z a s tę p c a  pow oda cywilnego, adw . przys. Mako- 
, wski, w ypow iedzia ł m ow ę prawdziwie św ie tną; do­

wodził, że Jon in ,  człowiek z n a tu ry  zły i k rw io­
żercy,  zapraw ił się do czynów  kolidujących z ko ­
deksem  karnym  podczas rozgłośnych ekspedycji 
wojskowych w prowincjach Nadbałtyck ich ,  mówił 
dalej,  że te n że  Jonin za m ia s t  wysoko dzierżyć 
sz ta n d a r  państwowości,  której był rep rez en ta n tem ,  
k ierow ał się jedyn ie  własnym widzimisię  i ludność 
p ab jan icką  z a m ia s t  uspoka jać  doprowadził  do s t a ­
nu  rozją trzen ia ,  k tóry  mógłby się skończyć sm u t­
nie ,  gdyby nie en e rg ja  w łaez  w yższych ,  które J o ­
n ina bezpośredn io  po spe łn ionym  p rzes tęps tw ie  w 
czynnośc iach  zawiesiły  i pod sąd  oddały.

N iew dzięczną  była po m ow ach  p rokura to ra  i 
M akow skiego  rola B ułacela .  Wielki „dz ia łac z“ nie 
p oskąp ił  z ie jących  n ienaw iśc ią  w ycieczek  przeciw 
społeczeństw u polskiemu, nie da row ał naw e t  p re ­
zesowi ministrów, Stołypinowi, k tó rem u  zarzucał,

•iż nie za jm uje  się  losem swoich podwładnych , 
trawiąc, czas  na  p e r trak tac jac h  z k s iążę tam i z a ­
granicznymi; ani owe postronne  wycieczki,  ani 
różne  f rancuskie cy ta ty  z p raw dziw ym  akcen tem  
parysk im  w ypow iadane , nie m ogły  spraw y ocalić 
— usiłowanie p rzedstaw ien ia  Jonina, jako uczciw e­
go służbisty, było zgoła chybione.

O godzinie 5 ej rano sąd  ogłosił wyrok: polic­
m a js t ra  Jon ina sk a za n o  na 12 lat robót ciężkich, 
s t raż n ik a  Kościuszkę na  lat 8, d rug iego  s trażn ika ,  
K uca ,  uniewinniono.

Spraw ied liw ośc i  s ta ło  się zadość.
_____________ Jan  Jwański.

€cłja polit
A nglja i Egipt.

W kołach politycznych Europy szepczą  sobie na 
ucho, że w rewolucji tureckiej, która zrujnowała  
przedsięwzięcia ntemiecko-austrjackie, trzeba szu­
kać wpływu w szędzie  obecnego Edwarda VII. 
Chociaż przewrót w państwie Ottomanów uważany  
jest za świetne zw yc ięs tw o brytańskie, jednak s ta ­
nowisko partii młodotureckiej wywołuje duży nie-
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pokój wśród dyplomatów angielskich . Dla Angljl 
pow sta je  z powrotem kłopotliwa kw estja  Egiptu ,  
innego pańs tw a  tureckiego, k tóre  zna jdu je  się 
niby pod pro tek to ra tem , a w łaściw ie w fa k ty c z ­
nym władaniu Anglików. P om ija jąc  już żą d an ie  
narodowców egipskich n iezw łocznego w p ro w a d ze ­
nia w tym kraju konstytucji, wybitni Młodoturcy 
za cz y n a ją  mówić o konieczności wycofania się  
Anglików z kraju, który de jure  wchodzi w sk ład  
pańs tw a  O ttom ańsk iego .

W pływow y Młodoturek Rustau  bey Biliński z a ­
m ieścił w angielskim  Nineteenth Cenfury and  
A fte r  artykuł,  om a w ia ją cy  tę kwestję: „Anglja
pow inna— pisze R u s ta n b e y  —  rozważyć pow ażnie  
n as tęps tw a  jej s tanow iska .  P ań s tw o  O ttom ańskie  
s tan ie  się w n iedalek ie j  przyszłości potęgą, k tó ra  
będzie  m ogła  zmusić Anglję s iłą  do ew akuac j i  
Egiptu .  Anglicy będą  zm uszen i opuścić Egipt, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że T u rc ja  tego  z a ­
żąda.

Z d a je  się, że politycy angielscy  w aż ą  pilnie ze 
swej strony te przyjacie lskie rady, chociaż p opar te  
z re sz tą  groźbami, i je s t  bardzo p raw dopodobne ,  że, 
jeżeli w L ondynie  przyjdą do p rzekonan ia ,  iż T u r ­
cja wyjdzie z obecnego  kryzysu wzm ocniona i 
odnowiona, to Anglja n ie cofnie się  przed z a w a r ­
ciem sojuszu z T u rc ją  konsty tucy jną .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
Cholera. Z C h e łm a ,  w gubern ji  lubelskiej, do ­

niesiono te legraficzn ie  nacze lnem u  lekarzowi kolei 
nadwiślańskich , że o 7 wiorst od p rzys tanku  Ko- 
czary  na odnodze chełmskiej w ydarzy ły  się  pode j­
rzane  o cholerę yrzypadki zacho row an ia  na wsi. 
Odpow iednie  kroki, w celu z b a d a n ia  śc is łego n a ­
tury tych zapadn ięć ,  ze s trony  w ładz kolejowych 
lekarskich  zarządzono.

Szkoła przygotowawcza ogólna p. Heleny Go- 
lędzinowskiej,  m ieszcząca  się przy ulicy N a m i e ­
s tn ikowskiej jN* 14 rozpoczyna  lekcje w dniu dz i­
siejszym.

Przedstawienie amatorskie. W  przyszłą  sobo ­
tę  zos tan ie  odeg rana ,  na korzyść Czyte ln i sp o łe ­
cznej, przez Lub. Tow. D ram . Miłośników Sceny , 
Galas iew icza  „C za rtow ska  ława*, d ra m a t  ludowy 
w 4-ch  ak tach .

Epidemia szkarlatyny w Hrubieszowie. Miasto 
nasze  naw iedziła  ep idem ja  szkar la tyny , k tó ra  p rz e ­
n ies ioną zos ta ła  z okolicznej wsi W erbkow ice ,  sk ą d  
przed  paru  tygodniam i,  p rzyw iezione zostało  do 
m ias ta  cho re  dziecko. Epidem ja  szerzy się  coraz  
więcej i spow odow ała  już kilka wypadków śm ie r ­
telnych. N iebezp ieczeńs tw o  je s t  w iększe ze w zglę­
du na op łakane  warunki hygien iczne naszego  m ia ­
sta , które nie p rzes ta je  być s iedliskiem podobnych  
choróo i dla tego należy się spodziew ać, iż wła­
dze miejscow e zab io rą  się energ iczn ie  do t łu m ie ­
nia epidemji,  póki ta  jeszcze nie zdążyła  p rzy ­
b rać  groźnych  rozm iarów. R ozpoczynający  się rok 
szkolny niewątpliwie również przyczyni się do roz­
szerzen ia  epidem ji.  m.

Aresztowania. D nia 1 w rześn ia  r. b. a r e sz to ­
wano za b rak  dowodów leg itym acy jnych  L. J a w o r ­
skiego, A. Jaw orską ,  W. Górskiego, J. F a l tanow -  
skiego i Z. Radosch.

T egoż  dn ia  policja pow iatowa a re sz to w a ła  u k ry ­
w ającego  się  p rzed sąd em  W ojc iecha  M agosia.

W e  wsi Kosarżew o a re sz tow any  został za b rak  
legitymacji poddany austrjacki W ojciech Mach.

Zesłanie. Dnia 2 września zostali uwolnieni z 
więzienia lubelskiego 1 wysłani na  os ied len ie  do 
Kowla S ta n .  Paw łow ski i S ta n is ła w a  S ocha lec .

Handel wódką. W Chodlu policja p o w ia to w a  
w ykryła po ta jem ną  sp rzedarz  wódki bez  p a te n tu  
w domu n ie jak iego  W alen teg o  G órsk iego .  S p o ­
rządzony protokół odes łano  w ładzom  akcyzow ym .

S Z K O Ł A  Ż E Ń S K A
Artystyczno-Rekodzielnicza

J r .  XjUK?OVłJCZÓW)<y
Lublin , róg u lic  Ż m igród  i K ró lew sk ie j (dom  W -nej K ostko).

Program obejmuje następujące przedmioty:
Rysunki,  M alarstwo, W y p a la n ie  na drzewie, skórze 
l tek tu rze .  M alowanie na  porce lan ie ,  szkle i atłasie. 
Koronki k lockowe, g ip iurowe i tiulowe. Haft bia­
ły, kolorowy i z ło tem , Tkac tw o , Koszykarstwo i In­
troligatorstwo. Szycie  I krój sukien. Uczęszczać  
m ożna  n a  jeden  lub więcej przedmiotów. Zapiey 
przyjmują się codziennie od godziny 1 po poł. de 

6 po poł. od 1 września. sn з i 
L ekc je  rozpoczynają  się d. 14 września 1908 roku.



K U R i E R Л-; 200.

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem do 
szpitala św. Wincentego przywieziono fryzjera Ka­
zimierza Kopczyńskiego, zamieszkałego przv ul'cy 
Sw.-Duskiej, и oznakami etrucia się karbolem.

Z к г e \ i и.
Z Łodzi. Agenci policji śledczej aresztowali Jó­

zefa Piotrowskiego, który przedstawiając się za a- 
genta policji śledczej, dokonywał rewizji u róż­
nych osób, groził aresztowaniem a po otrzymaniu 
dat<u uwalniał aresztowanych.

Z Miechowa pisze korespondent „Gońca warsz." 
że 28 sierpnia r. b., we wsi Grzegorzowicach nad 
rzeką Dlubnią, trzech włościan kopiących piasek 
zostało żywcem na śmierć zasypanych przez zie­
mię oberwaną. Byli to trzej bracia stryjeczni. Naj­
przód piasek zasypał jednego. Dwaj pozostali 
śpiesznie odgrzebali głowę, i ująwszy za ramiona 
chcieli wyciągnąć nogi przygniecione ziemią. Na 
gle oberwał się ogromny v,ał iłu i wszystkich gru­
bo przywalił. Trzej inni robotnicy wobec tego nie 
zdołali już wszystkich odkopać.

Uwolnienie. P. Piotr Wilamowski (Marszałkow­
ska 123) dziennikarz, redaktor poświątecznej ga­
zety „Dziś*, aresztowany przed miesiącem— one- 
gdaj wypuszczony został z Ratusza na wolność.

Katastrofa tramwajowa. Jako przyczynę nie­
dzielnej katastrofy tramwajowej „Kur. Łódz.* po­
daje system oszczędnościowy, zaprowadzony ostat­
nio w tramwajach. Robią siły tańsze lecz nieudol­
ne. W miejsce maszynistów doświadczonych, któ­
rzy brali po 14 rb. tygodniowo, przyjęto kilku in­
nych za opłatą 9 rb. Rezultaty tej gospodarki nie 
dały na siebie długo czekać. Ogółem poszwanko- 
wanych jest 20 osób.

Fałszowanie perfum. Do Warszawy przyjechał 
dyrektor jednej z fabryk perfum we Francji, który 
dowiedział się, że w różnych miastach Królestwa 
Polskiego naśladują ten towar pod fałszywą firmą. 
Francuz odkrył już w kilku miastach oraz w War­
szawie swój towar naśladowany.

0 prawa dla szkół żydowskich. Żydow.-kie 
szkoły prywatne otrzymały okólnik inspektora 
szkolnego z d. 12 sierpnia (25) za № 3478 opie­
wający, że z rozporządzenia kuratora warsrsw- 
skiego okręgu naukowego, wykłady w tych s: ko­
łach powinny się odbywać w języku rosyjskim. 
Jak nas zawiadamiają, niektórzy właściele tych 
szkół postanowili zwrócić się z prośbą do władz, 
ażeby teraz, kiedy wykłady będą się odbywały w 
języku rosyjskim, udzielano ich szkołom takich sa­
mych praw, jakie mają szkoły rządowe tej samej 
kategorji.

Dodać należy, że rozporządzenie to nie dotyczy 
chederów, gdzie zresztą dotychczas wcale nie u- 
czą języka polskiego.

Telegramy.

P r o l .  P o g o d in  o K r ó l e s t w i e .
Petersburg, 2 września. Pogodin w piśmie  

„Riecz" w artykule, zatytułowanym „Interesy ro­
syjskie w Królestwie Polskim*, dowodzi, z pun­
ktu poglądu rosyjskiego konieczności niezwłoczne­
go rozstrzyguięcia prawidłowego polskiej sprawy.

Wskazuje on na Prusy, które dokładają wszel­
kich starań, aby podtrzymywać w Królestwie pol­
skim system rozdrażniający obie strony, gdyż po­
godzenie interesów państwowości rosyjskiej z pol­
skimi dążnościami narodowymi jest zgubne dla in­
teresów niemieckich.

S p r a w a  s t a n ó w  w y j ą t k o w y c h .
Petersburg 2 września. „Riecz" donosi, iż ra­

da ministrów przed zaczęciem sesji Dumy ma 
wnieść projekt, dotyczący zniesienia w całej Rosji 
stanu wojennego i zamiany go na ochronę nad­
zwyczajną.

Przytym projekt ustanawia nowy porządek, z 
mocy którego postanowienia obowiązujące miejsco­
wi naczelnicy mogą wydawać dopiero po porozu­
mieniu się z prezesem rady ministrów.

Z a p r z e c z e n ie .
Berlin, 2 września. Wiadomość podana przez 

dziennik petersburski „Riecz*, jakoby podczas po- 
bbtu cesarza Wilhelma Il-go w Sztokholmie za­

warto tam niemiecko szwedzka konwencję wojsko­
wą, jest najzupełniej zmyślona.

N ap ad  n a  p o c z tę .
Ostaszków, 2 września. Wczoraj zrana, o 8 

wiorst od miasta, na trakcie rżewskim dokonano 
zbrojnej napaści na pocztę. Strzałami trzech na 
padających zraniony ciężko pocztyljcn. Poczta o- 
calała, gdyż woźnica zdołał uciec.

R o z b ic ie  s ię  p o c ią g u .
Tyflis, 2 wrżeśnia. Pomiędzy stacjami Eliza- 

wetpol a Ałabaszczały w nocy, skutkiem rozmyślne­
go uszkodzenia linji, rozoił się pociąg towarowy. 
Parowóz przewrócił się. 11 wagonów uległo wy­
kolejeniu. Ranieni pomocnik maszynisty, nadkon- 
duktor i konduktor. Szyny były odśrubowane.

N a p a d y  b a n d y c k ie .
Astrachań 2 września. Trzech bandytów na­

padło wieczorem na pracownika handlowego. Zra­
bowali mu 530 rb. i zabili służącego, który usiło­
wał ich zatrzymać.

C holera .
Tyflis 2 września. Od d. 21 z. m. do 1 b. m. 

w Tyflisie zachorowało 14 osób, zmarło 12.
Rostów n. Donem 2 września. Wczoraj zacho­

rowało 22, zmarło 19 osób; od początku epidemji 
zachorowało ogółem 484, zmarło 213 osób. Cho­
lera pojawiła się na stacjach, położonych w górze 
rzeki Don.

O d e z w a  m ło d o t u r k ó w .
Konstantynopol, 2 września. Komitet młodotu- 

recki wydał odezwę, zaprzeczającą pogłoskom, 
jakoby dążył do gwałtownej zmiany panującego w 
Turcji ustroju.

B o ś n ia  i  H e r c o g o w in a .
Wiedeń, 2 września. Sfery rządowe śledzą z u- 

wagą wytężoną nastrój ludności wywołany nastrój 
wywowałny przez zjści w R teatrze, i Hercogo-  
wienie, wywołany przez śajścia w Turcji.

F O R T E P I A N Y  i P IANI NA
od 3 0 0  r b . r = r z z n d o  7 5 0  rb.

krajowych i zagranicznych fabryk.
W yłączny reprezentant p ierw szorzędne] f ir n y  —  

K e r n to p l  1 S yn:
A. Szlendeik:.

G w arancja zapewniona. Proszę się przekonać. 
Obejrzenie n ii obowiązuje do kupna. Zam iana 
sta rych  na nowe. Używane fortepiany w różnych 
canach. Strojenie na m iejscu

J e zn lc la  №  45 v is  a v is  Teatru M akow skiego.
555—5—3

15 września 1908 r. w lombardzie lubelskim przy 
ulicy Rybnej № 67/8 odbędzie się l i c y t a c y j n a  
S p r z e d a ż  w swoim czasie niewykupionych 

i nieprolongowanych fantów. 572— 3— 2

Jfote! „Janina“
P O  O T W A R C IU  S A L I B A L O W E J
przyjmuje zamówienia na uczty weselne, przyjęcie 
okazyjne, zebrania towarzyskie i t. p. Wydają się 
abonamenty na obiady, śniadania i kolacje ä la 
carte. Kuchnia zdrowa i smaczna. 476— 28— 20

BIU R O  N A U C Z Y C IE L S K IE
W. K arczew sk ie j

ЛА7 L u b l i n i e ,  u l .  K a p u c y ń s k a .  
P O L E C A ;  Nauczycieli, Nauczycielki, Cudzo­

ziemki, Ochroniarki, Freblówki, Bony zwyczajne 
z szyciem; Buchalterki, Kasjerki, Ekspedjentki; 
Osoby do towarzystwa i zarządu domu: Gospody­
nie, Panny służące, Szwaczki i t. p. 554— 12— 5 
*** W akują posady <11 li fraucuzek . —

C en y  p r o d u k t ó w  r o ln y c h
(za k o r z e c  z wy c z a j o w y )

lekcje francuskiego $

L
Łatwa i gruntowna nauka. Dobry akcent. Komple­
ty. Wykłady literatury dla rozumiejących język. 
ADRES: Szpitalna № 1 1 .  1-е piętro Z . E ■ F.

Pszenica 
Żyto . . . .
Jęczmień .
Owies . . . .
Groch . . . .
Bcbik końsKi 
W yka .
Łubin niebieski
Rzepak
Rzepik
Koniczyna biaia 
Koniczyna czerw. 
Tymotka 
Gryka . . . .

L u b lin ,

240 funt. od rb. 7.35 do 7.80
230 „ .. „ 5.75 6.00
200 „ „ „ 4.35 4.60
140 „ „ „ 2.50 2.80
260 „ ., „ 5.50 6.50
260 . „ „ 4.75 5.00
260 ,. „ . 4.00 4.50
260 . „ „ 2.50 3.00
210 . 9.00 9.40
210 „ „ „ 9.00 -------
250 „ „ „ 30.00 n 35.00
250 „ „ „ 48.00 53.00
180 . „ , ----- - -------
200 „ „ „ ------- - -------

d. 29 sierpnia r igoS

P od  l e k a r s k ą  i w e t e r y n a r y j n ą  k o n t r o lą  p o z o s ta j ą c a

У arowa mleczarniavZDRO Mt\E.u
nie mając swego własnegoo sklepu, urządziła obecnie składy swych produktów w następujących sklepach 

Krakowskie-Przedmieście sklepy W-nych: Sierocińskiej, Rakszewskiego, Ignacego Ignaszewskiego, 
Stanisława Ignaszewskiego, Szufla i Związku Roboczego Warszawskiego; Królewska sklep Zegana, 
Bernardyńska— Krokowskiego, Zamojska— Franka, Namiestnikowska— Wolińskiego, Niecała Wójcika
i Dymowskiego, D. Panny Marji— Hoppena.

Mleko z parowej mleczarni— pochodzi od bezwzględnie zdrowych krów— jest filtrowane i zawiera
З V} procent tłuszczu— wskutek czego jest najtańszym mlekiem w Lublinie. Cena litru (kwarty)
z konwi 5 kop. w butelce heomatrycznej 7 kop. Dla osób cierpiących na żołądek firma produkuje 
mleko pasteryzowane, litr 8 kop. Dla dzieci i osób wątłych— mleko ze specjalnej obory rasy krajo­
wej. Krowy przez dobór absolutnie wolne od gruźlicy. Dla użytku bez gotowania litr 10 kop. Śmie­
tanka do kawy— litr 30 kop. Śmietanka kremowa—litr 60 kop.

Kto chce otrzymywać absolutnie zdrowe mleko, kto chce mleko niezbierane o wielkiej ilości t u- 
szczu— niech używa mleka „Zdrowia* ze sklepów wyżej wymienionych, jak również z tych tylko s*/e ' 
dów, na których będzie wywieszony szyld parowej mleczarni „Zdrowia*. 552 17
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2Э. A W R ACHÓW A.
Można wyleczyć syfilis we wszystkich okresach i formach, i następstw a, jako to: paraliż, ta- 
bes, cierpienia kości, wysypki, rany i t. d., oraz skrofuły i egzemę. Leczenie bez rtęci i jo u 
nieszkodliwym b a ls a m e m  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu — 4 tygodni bez- 
r e c y d y w y .  Broszury wysyłane są za 3 siedm. kop. marki. Wiele podziękowań i świadectw  
lekarzy, rejentalnie zaświadczonych, u autora broszury wydawane są bezpłatnie. Ba sam  

Ł  in d y j s k i  jest do nabycia tylko u D .  A w r a c h o w a ,  Petersburg ul. Kołekolna № 11.X m a y j S K i  jesi 00 паоусіа l y j KO U . n w r a u u u m a ,  г c i d i  o u u .  у  U .. , 51

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: W arszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8 .— Dom handlowy L. i E. Metzl a  Co
Krakowskie Przedmieście Mi 53. — Biuro Ogłoszeń l. Buchweitza. Marszałkowska Jfe 128.

Drukarnia Estetyczną K. Jsczew skiej.ledaktor i W ydawca dr. Stanisław Korczak.


